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Miedzy Zachodem a Wschodem
Sprawa odbudowy i organizac/i 

powo;ennego świata, zaciazyla 
Pytaniem nad umęczona wojna 
ludzkością, daremnie wyczeku­
jącą lepszego jutra.

Kryzys jaki przezywamy obe­
cnie datuje sie od chwili zakończe­
nia działań wojennych w Europie, 
gdy wielkie mocarstwa stanęły 
w obliczu tak sprzecznych inte­
resów, dazen i pojec. Rzeczywi­
stość pozbawiła optymistów 
budzeń. Hojnie szafowane hasła 
wolności, sprawiedliwości, de­
mokracji, okazały sie w praktyce 
dla wielu narodow pustymi 
frazesami. Sytuacja stała sie 
jasna, gdy świat zrozumiał, ze 
długotrwały pokoj można osią­
gnąć tylko wówczas, o ile zajda 
radykalne zmiany w linii postę­
powania Rosji Sowieckiej, tego 
głównego oponenta na arenie 
międzynarodowej.

Doświadczenia na Wschodzie 
Europy, oraz na Dalekim Ws­
chodzie, wykazały tak krańcowa 
rozbieżność pomiędzy Demokra­
cjami Zachodniemi a Wschodnim 
Partnerem, ze przyznając racje p. 
Molotowowi musimy potwierdzić 
fakt powstania bloku Zachod­
niego. Musimy jednak stwierdzić, 

blok ten powstał samorzut­
nie, jako samoobrona wobec 
faktu istnienia bloku Wschodniego, 
tworzonego tak planowo przez 
Rosje, której polityka od pierwszej 
chwili zmierza do podporządko­
wania sobie i wchłonięcia rzekomo 
oswobodzonych” a de facto oku­

powanych przez Czerwona Armie 
krajów, rządzonych przez narzu­
cone przez Moskwę marionet­
kowe rządy.

Mocarstwa zachodnie - Stany 
Zjednoczone i Wielka Brytania, 
określiły jasno swe stanowisko, 
powracając do Karty Atlantyckiej 
1 Ujawniając swa mysi polityczna 

w 12 punktach Prezydenta Tru- 
mana, oraz wypowiedzi bryty­
jskiego premiera p. Attlee w Izbie 
Reprezentantów w Waszyngtonie.

Uzywaiao określenia p. Moloto­
wa blok Zachodni odkrywszy karty 
czeka na roz woj dalszych wy pa Jk o w, 
zdecydowany jednak bronie idea- 
low, w imię których przyst îpil do 
wojny z Niemcami i ich satelitami 
i w imię których setki tysięcy 
żołnierzy alianckich zlozylo 10 
ofierze swe życie dla wspólnego 
Zwycięstwa. Zerwawszy z polityka 
ustępstw Stany Zjednoczone i 
Wielka Brytania zmuszają tym 
samym Rosje do zdjęcia maski.

Drugim czynnikiem który zmusi 
Rosje sowiecka do odkrycia kart, 
bedzie organizacja Narodow Zje­
dnoczonych. Instytucja ta ma/ac 
zapewnione oparcie w potedze 
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii i rozporządzając takimi 
możliwościami jak posiadanie taje­
mnicy bomby atomowej, bedzie 
miała wszystkie szanse spełnienia 
w najbliższej przyszłości roli, jakiej 
nie odegrała Liga Narodow. To 
tez Rosja Sowiecka w każdej chwili 
może znalezc sie w trudnym impa­
sie, z ktorego nie zdoła jej uwolnić 
bluff i szantaż polityczny.

W przyszłej organizacji odbu­
dowy powojennego świata, Rosja 
musi jednak wziac udział w mię­
dzynarodowym życiu gospodar­
czym, politycznym i społecznym. 
Nie może byc mowy o trwałym 
pokoju, w wypadku gdyby zechcia- 
la odgrodzić sie ‘chińskim murem’’ 
od reszty świata i prowadzić włas­
na politykę wichrzenia tak w 
Europie, jak na Bliskim, czy 
Dalekim Wschodzie.

W planach odbudowy Rosja 
musi byc brana w rachubę, nie 
jako ustrój, taka czy inni dyktatu­
ra, lecz jako kraj o kolosalnych 
możliwościach, wielki konsument 

i niewyczerpany rezerwat.
Przed Rosja staje za tem szereg 

problemów : musi zajac stanowisko 
wobec organizacji Narodow Zje­
dnoczonych, musi nagiac sie do 
pojec cywilizacji Zachodnich, musi 
zerwać z polityka fałszu i obłudy i 
musi wybrać zdecydowanie drogę, 
z ktoiej może nie byc powrotu.

Toteż Moskwa przezywa pewne­
go rodzaju kryzys. Usuniecie sie 
Stalina z Kremla, czy to na skutek 
choroby, czy tez podyktowane 
dyplomatycznym wybiegiem, stało 
sie tematem licznych domyslow. 
Opinia publiczna stara sie dociec 
starannie ukrywane; przez oficjalne 
czynniki sowieckie prawdy. W do­
brze poinformowanych kolach poli­
tycznych twierdza, ze Stalin przed 
wyjazdem do Soczi na Krymie, 
udzieli! daleko idących pełno­
mocnictw komisarzowi Spraw Za­
granicznych Molotowowi i główno­
dowodzącemu wojsk sowieckich, 
marszałkowi Żukowowi. W mome­
ncie, gdy Moskwa stoi wobec 
doniosłych decyzji, usuniecie sie 
dyktatora Rosji jest wydarzeniem 
pierwszorzędnej wagi. Należy 
uświadomić sobie, ze Stalin 
chociaż jest faktycznym dyktatorem 
Rosji Sowieckiej, nie rządził samo­
dzielnie i w decyzjach musial ule­
gać zdaniu doradców. Jego naj- 
bli/szy sztab składał sie z członkom 
wszechpotężnej w Rosji partii 
komunistycznej. Z chwila jego 
usunięcia sie w cień, ster rządu 
spoczął faktycznie w rekach Wie- 
czeslawa Molotowa, wielokrotnego 
premiera a od 1939 roku komisarza 
spraw zagranicznych. Losy pokoju 
świata zawisły w dużej mierze, od 
człowieka, który od pierwszej 
chwili powstania Z.S.S.R. pogrą­
żony jest w sprawach na olbrzymia 
skale eksperymentującego państwa, 
a który zdawał sie nie wiedzieć 

Vc.d. na str. 2 - ej.j 



2 “GLOS POLSKI”
o istnieniu kominternu. Molotow 
jest jednak przede wszystkim nie­
zmiennie komunista, rewolucjonista 
w stalinowskim pojęciu, o przysło­
wiowym rosyjskim fanatyzmie. 
Molotowa charakteryzują jako 
człowieka ogromnej pracy i ogro­
mnej wiedzy, chytrego a zarazem 
prostolinijnego polityka, który 
jednak nie traktował nigdy Zwiazr 
ku Radzieckiego inaczej, jak bazy 
rewolucji i kierował jego rozbudowa 
i administracja powodując sie 
przede wszystkim interesami tej 
rewolucji, to znaczy podzielając 
plany Stalina o rozszerzeniu państwa 
sowieckiego. Pomiędzy Stalinem 
a Molotowem nie powstał nigdy 
cień nieufności.

Czasowe usuniecie sie z takich 
czy innych powodow Stalina, 
pewne kola polityczne przypisują, 
na podstawie wiadomości via 
Moskwa, istniejącemu tam tarciu 
dwóch ugrupowań : partii i kol 
wojskowych, które pragna zdobyć 
decydujący wpływ na Kremlu. Po 
zwycięskim zakończeniu wojny, 
ogromnie wzrosła pozycja Czerwo­
nej Armii oraz jej wpływy. Od 
partii zazadano ustępstw na rzecz 
udziału Armii w czynnym życiu i 
polityce Związku Sowieckiego.

W powodzi domyslow i plotek 
obiegających kola polityczne 
Zachodu, omawiano miedzy inn. 
możliwości “bonapartystycznego’’ 
przewrotu w Rosji na tle wzaje­
mnej konkurencji marszałków i 
generałów. Czy tego rodzaju 
przewrót możliwy jest w Rosji 
Sowieckiej ?

Aby zorientować Czytelnika, 
przytoczymy tu urywek doskonale 
napisanej książki przez Ryszarda 
Wrage p. t. “Wojna sowiec o-nie- 
miecka 1941 - 1945”. Autor 
omawiajac poruszony powyżej 
temat pisze :
—“Bonapartyzm w Rosji nie po­
trzebuje powstawać, bo rewolucja 
rosyjska juz dawno weszła w okres 
bonapartyzmu t. j. okres gdy cala 
władze, która rewolucja wyrwała z 
rak obalonej przez nia oligarchii 
przejął jeden człowiek - dyktator. 
Ale tym dyktatorem, Bonapartym 
rewolucji rosyjskiej jest sam Stalin, 
który juz przed tym w latach 
1927-1938. odegrał po mistrzowsku 
krwawa role Robespierre’a. W tym 
okresie właśnie, w okresie Termi- 
doru, Stalin wyjałowił całkowicie 
partie ze wszystkich elementów 
opozycyjnych, a umiejętna propa­
ganda i nie mniej skutecznym te­

rrorem wyrobił sobie w masach 
sowieckich wyjątkowy autorytet...”

Zdaniem autora ponowny bona­
partyzm nie może byc brany w 
dzisiejszej Ros i w rachubę. Nie 
mniej jednak nie ulega wątpliwości, 
iz od linii politycznej jaka Rosja 
Sowiecka obierze obecnie, pod 
wpływem takiej czy innej grupy, 
czy tez partii, zalezec bedzie przy­
szły pokoj świata. Czy jej ideolo­
gia pozwoli podjąć hasła rzucone 
przez Wielkie Demokracje Zacho­
dnie i stanac do pracy nad odbu­
dowa przyszłego świata ?

Zagadnienie to jest właśnie tym 
impasem z ktorego Moskwa musi
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znalezc wyjście. Rozwiązanie tego 
problemu spada na Organizacje 
Narodow Zjednoczonych. Mroczna 
przyszłość o ile ma dac zwycięstwo 
Zachodowi to tylko kosztem daleko 
idących ustępstw Wschodu

Usuniecie sie Stalina, pozwala 
jednak wnioskować, ze przyczyna 
mogl byc nacisk wywierany na 
dyktatora Rosji Sowieckiej przez 
grupę skrajne; reakcji, nie idącej 
na kompromisy międzynarodowe. 
Tego rodzajuzmiana kursuw polity­
ce moskiewskiej przyniosła by nie­
obliczalne w skutkach następstwa, 
niedajace nam długo na siebie 
czekac. (ski.) 

SYTUACJA WALUTOWA POLSKI.

Prasa gospodarcza, zarowno 
brytyjska jak i amerykańska, 
omawiajac ostatnio dose często 
sytuacje gospodarcza i i finansowa 
Polski stwierdza, ze staje sie ona 
coraz trudniejsza; osiągnięte przed 
paru tygodniami w Londynie 
poroiumienie pomiędzy funkcjonu­
jącym w Polsce Narodowym 
Bankiem Emisyjnym a Bankiem 
Polskim, przebywającym obecnie 
w Londynie, zostało przez rząd 
warszawski odrzucone, zapewne, 
na skutek rozkazu z Moskwy.

Porozumienie to przewidywało 
fuzje dwóch banków i przekazanie 
do Polski złota znajdującego sie 
obecnie w Wielkiej Brytanii, 
Kanadzie i Stanach Zjednoczonych. 
Sprawa wydania złota polskiego 
znajdującego sie w Wielkiej Bry­
tanii stała sie chwilowo nieaktualna, 
Zważywszy odmowę rządu warsza­
wskiego przejęcia długów zaciąg­
niętych przez rząd Premiera 
Arciszewskiego. Poważne pismo 
gospodarcze “Review of World’s 
Affairs” dopatruje sie odrzucenia 
porozumienia pomiędzy dwoma 
bankami w fakcie, ze Rosja nie 
chce aby Polska stawała sie 
finansowo niezależna.

Bardzo byc może, ze tak sie rzecz 
ma naprawdę. Układy handlowe 
zawierane z Ros/a, która jest 
głównym odbiorca Polski, maja 
niemal wyłącznie charakter kom­

pensacyjny, a nawet jeśli Polska 
ma nadwyżkę wywozu nad przywo­
zem, to należność otrzymuje w 
rublach, którymi oczywiście bez 
zgody Rosji nie może dysponować. 
Wszelkie inne układy handlowe 
zawarte przez rząd warszawski 
maja charakter wyłącznie kompe- 
sacyjny-tak wiec za wysyłane 
towary, Polska otrzyma tylko inne 
towary, mniej lub wiecej jej 
przydatne, zamiast tak potrzebnych 
dla odbudowy handlu zagraniczne­
go dewiz.

Głównym artykułem eksporto­
wym, jakim Polska w tej chwili 
dysponu/e jest wegiel. Za wegiel 
Polska mogłaby otrzymać maszyny 
i stal ze Szwecji, artykuły przemy­
słowe z Norwegii, jajka i masło z 
Norwegii; tymczasem na mocy 
układu z Rosja, która cierpi na 
wielki brak węgla na skutek 
zniszczenia kopalń, około 60 % 
całej produkcji węgla otrzyma 
Rosja po specjalnych cenach 
dumpingowych, dajac wzamiari 
stal, stare samoloty, nienadajace 

(c.tf. na str.O^ey)

Prosimy o przekazywanie wpłat 
na “Polski Fundusz Prasowy’’ 
wyłącznie na Barclays Bank 
Nairobi “Polish Press Fund”,
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PROCES W
W dniu 20 listopada, w No­

rymberdze — kolebce hitleryzmu- 
rozpoczal sie wielki i sensacyjny 
proces głównych zbrodniarzy 
wojennych - 20 dygnitarzy hitler­
owskich.

Na lawie oskarżonych zasiedli 
Goering, Hess, Ribbentrop, 
Keitel, Rosenberg, Frank- kat 
Polski, Frick, Streicher, Schacht, 
Doenitz, R a e d e r, 
Sauckel, Jodl, Von 
Seyss, - Inquart, Speer, 
i Fritche, oskarżeni o :

Dojście do władzy droga nie 
legalna.
Umocnienie reżimu hitlero^s 

kiego.
' Walke z klasa pracujaca.

Walke z Religia.
Zbrodnie przeciwko Żydom.
Stosowanie terroru i przygoto­

wania do wojny.
Prowadzenie wojny agresyw­

nej.
Współprace z Japonia.
Prowadzenie wojny w sposob 

niezgodny z prawem wojennym.

Bieruta, ze w Polsce istnieje 
/uz az szesc “demokratycznych” 
stronnictw politycznych i wiecej 
nie bedzie bo -.- “co za dużo to 
nie zdrowo”.

Te szesc demokratycznych 
partii to: Polska Partia Robo­
tnicza (PPR.) Polska Partia 
Socjalistyczna (PPS-twor Lublina) 
Stronnictwo Ludowe (SL-tz^or 
Lublina) Polskie Stronnictwo 
Ludowe [PLS, Mikołajczyk i 
Kiernik] Stronnictwo Pracy 
[SP-Popiel] i Stronnictwo 
Demekratyczne [lubelskieSD.J

Jak we wszystkich krajach 
będących pod ojcowska opie­
ka zSSR, stronnictwa prawicowe 
pozostaja poza nawiasem życia 
politycznego. Tak wiec w Polsce 
wyeliminowano zupełnie z otwa­
rtej działalności politycznej 
Polskie Stronnictwo Narodowo 
Demokratyczne

Według nadeszlych z Kraju 
wiadomości, polscy socjaliści, z p.

Przed wyborami w Polsce 
i Noblem wyborow przeprowa- 
'-anych obecnie w nie torych 
rajach Europy, stal sie tematem 
lc^nych wypowiedzi i komen- 
arzy prasy światowej. Wybory 
e' odbywające sie pod parawa­

nem wolności i demokracji-haseł 
a 1 , szumnie szafowanych przez 

^arionetkowe rządy w krajach 
^ajdujacych sie pod kuratela 
• OsJi Sowieckiej, nie można 
inaczej określić jak mianem
szopki wyborczej.”
Korespondent dyplomatyczny 

Paryskiego “Le Monde” oma- 
^a/ac sprawę wyborow przepro­
wadzonych ostatnio w niektory- 
S*1 krajach, zastanawia sie n.p.

laczego rząd St. Zied. uznał 
wybory w Jugosławii, a 
?amierza uznać wybofow 
Bułgarii, gdzie były one 
r°wadzone według tej ____ ,
recepty. W obu krajach ludność 
glosowała na tak zwany blok, 
^losowało 90,o uprawnionych i 
w obu krajach opozycja odmo­
wna udziału w szopce zainsce- 
nizowanej przez Moskwę. Obse­
rwatorzy stwierdzili jednogłośnie 
e wybory w Jugosławii były 

rzekomo wolne i demokratyczne, 
W Bułgarii natomiast nie. 
Korespondent paryskiego dzie­
nnika dochodzi w konkluzji do 
Przekonania ze wybory w 
Jugoslawii uznano, ponieważ jast 
°na jednym ze sprzymierzeńców 
? nia prawo interpretować słowo 
Wolność” według własnego 
opatrywania.

. Gdyby tak istotnie było, to sytua­
cja dla narodow, które były satelita 
1111 osi jest o wiele korzystniejsza, 
guyz = Zachodnie Mocarstwa nie 
uznawałyby wyborow przeprow- 
auzanych wedle recepty moskie­
wskiej t. zn. w krajach tych 
obowiązywałoby pojecie wolności 
1 demokracji zachodniej.

Obecnie rozpoczęła sie kam­
pania przedwyborcza w 

olsce. Rzecz jasna, ze prowadzona 
Ua wzór jugosłowiański i niestety 
9le możemy mieć żadnych zlu- 
u2en co do wyników tych
Wyborow, które niewątpliwie
uznane zostana za “wolne” wyraż­
anie woli narodu polskiego.

Jak wyglada ta kampania 
Przedwyborcza?

Brzede wszystkim przed pa- 
•oma tygodniami • pierwsza 
'askolka było oświadczenie pana

Zulawkim na czele, usiłowali 
stworzyć prawdziwa partie 
socjalistyczna.

Napotkali oni jednak na katego­
ryczna odmowę ze strony czynni­
ków rządowych, które obecnie 
daza do całkowitej fuzji PPS i PPR-

W związku z nadchodzącymi 
wyborami, PPS z PPR zamiei zaja 
stworzyć wspólny blok wyborczy 
na wzór frontu ojczyznianiego, czy 
ludowego, mającego do sw.ej wyłą­
cznej dyspo ycji cały aparat pro­
pagandowy, oraz poparcie pachoł­
ków pana Radkiewicza. Za 
pomocą dobrze nam wszystkim 
znanych z r. 1939 metod, cala 
ludność polska bedzie zmuszona 
glosować na kandydatów narzuco­
nych zgory, a wyniki wyborow 
przyniosą “wspaniale zwycięstwo” 
p. Bierutowi, czy tez Gomolce, 
większością 100°/, !

Na szczescie do wyborow w 
Polsce jeszcze daleko. Maja sie 
one odbyć najwcześniej w czerwcu, 
a właściwie po powrocie większo­
ści uchodźców z zagranicy. Do 
tego czasu wiele sie może jeszcze 
zmienić i miejmy nadzieje ze 
sie zmieni.

NORYMBERDZE
Popełnienie rożnych przestę­

pstw jak: grabież dziel sztuki, 
nieszcznie kultury okupowanych 
krajów i t.d.

Proces potrwa około 6 miesię­
cy. Rzecz zupełnie zrozumiała, ze 
oskarżeni do winy sie nie 
przyznają i twierdza, ze akt osk­
arżenie sporządzony został 
sprzecznie z przepisami prawa 
międzynarodowego.

Na procesie w Norymberdze 
poruszona bedzie m. in. sprawa 
Katynia. Bedzie to niewątpliwie 
jednym z najciekawszych punk­
tów procesu, tymbardziej, ze 
obrona zamierza przedłożyć 
wiele ciekawnych dowodow rze­
czowych.

Niewątpliwie, proces norymbe- 
rdzki wyłoni na światło dzienne 
wiele spraw i tricków dyploma­
tycznych, troskliwie ukrywa­
nych przed opinia publiczna.
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Jerzy Dolega Kowalewski.

Nie za^'adzi pomowic o naszzj 
polszczyznie, t. j. o sposobie wyra­
jania naszych myśli w ojczystym 
jeżyku. Dbać musimy o to, 
aby największy narodowy skarb- 
jezyk w nieskalanej czystości 
zachować, nie zaśmiecać go 
zwrotami i słowami obcymi jego 
duchowi.

Zwroccie uwagę, jak odnosi sie 
do swojej mowy pierwszy lepszy 
Francuz. Pieści, pielęgnuje każde 
słowo, które wypowiada. U nas 
inaczej. Skłonni jesteśmy obcho­
dzie sie z nasza mowa byle jak. 
Zachwaszczamy ja nieraz zwrotami 
wziętymi od obcych, a gdy nam 
ktoś zwróci na to uwagę, machamy 
pogardliwie ręka:—czyz warto 
zawracać sobie glowe takim 
drobiazgiem ....

Postaramy sie w tym piśmie 
polskim, wydawanym na obczyźnie, 
udzielić troche miejsca' sprawom 
językowym, szczególnie ważnym z 
tego względu, ze tu w Afryce 
kształci sie tyle młodzieży naszej, 
przyszłej strażniczki suwerenności, 
granic i jeżyka Narodu Polskiego. 
Pragnac obudzić w młodzieży 
świadomość i czujnosc w tych 
sprawach, chcemy dac jej chociaż­
by obraz negatywny-jak nie należy 
mowie i pisać. W tym celu 
wskazemy pokrótce szereg niepra­
widłowych zwrotow i wyrażeń.

1. Nazwisko przed imieniem.
“Kasprzak Maria” - forma 

koszarowo - kancelaryjna, uspra­
wiedliwiona potrzeba spisów, 
wykazów i tp. ułożonych w porząd­
ku alfabetycznym. Zaczęła nie­
stety wchodziec,dzięki niechlujstwu 
i nieznajomości rzeczy, jako forma 
potoczna na codzienny użytek. 
Osoba, która podpisuje ' sie 
"Kasprzak Marja” napisze “Mi­
ckiewicz Adam”, "Batory Stefan”, 
"Sw. Bobola Andrzej,” c~em 
zgrzeszy przeciwko naszej tradycji 
językowej, zresztą w tym wypadku 
wspólnej wszystkim narodom 
cywilizowanym. *

Skarb • Narodowy.
2. “Ubrać suknie, ubrać 

buty i t. p.”
Należy mowie “wlozyc suknie, 

wlozyc byty” i tp. “Ubrać” jest 
to samo co “przybrać”, “ustroić” 
to znaczy ozdobie* czems.

3. “Oglądnąć”
Jako forma dokonana od często­

tliwego - ogladac. Jeżyk polski 
zna jedynie tryb dokonany w 
postaci “obejrzeć” i tak tez należy 
mowie.

4. “Pobrać”
Używane dziś na każdym kroku 

zamiast “wziac” lub “otrzymać”. 
Zwrot kancelaryjne - uroczysty, 
wypierający powoli formy właściwe. 
Maluczko a usłyszymy: - może 
pan pobierze cukru do herbaty? 
Dziękuję, juz pobrałem az dwie 
łyżeczki. Mowia u nas na uchodź­
stwie nagminnie: -pobrałam suknie 
z magazynu odzieżowego - zamiast 
normalnego: - otrzymałam suknie— 
Należy jednak zaznaczyć, ze ta 
forma jest prawidłowa, gdy chcemy 
nia oznaczyć ciaglosc lub Częstotli­
wość. A wiec można powiedziec:- 
on pabiera wynagrodzenie ze 
skarbu państwa i tp.

5. “W z gl e d n ie”
Zamiast “albo”, “lub”, “czy”. 

Zaczyna bez potrzeby zubazac nasz 
jeżyk wyrugowujac tamte formy. 
Często jest używane bez sensu. 
Zamiast powiedzieć “wybierz pan 
jabłko albo gruszkę” mówimy 
“Jabłko względnie gruszkę”.

6. “Czasokres” i “międzyczas”
Potworne germanizmy, obce 

polskiemu jeżykowi, który z trudem 
znosi i chłonie słowa zlozone. 
Wyglada takie slowko na czysto 
polskie (zewnętrzna szata--) a 
tymczasem jest to przebrany 
Niemiec. Juz to znany nasz ety­
molog Kryński objaśnił. Należy 
mowie : “w okresie czasu,” można 
nawet powiedzieć “w trakcie 
tego” bo ta forma juz sie od wieków 
utarła, “w czasie pomiędzy tern a 
tern” byle nie narzucać jeżykowi 
formy z ducha obcej.

7. “Opiewać na co”, wnosić na 
co”,

"Wyrok opiewał na skazanie, 
wnoszę, na uniewinnienie”. Zno­
wu potwory językowe. Opiewać 

można cos, co, a wiec należy po* 
wiedzieć - wyrok opiewał skazanie. 
Wnosić, jak i prosie, można o cos, a 
prz>to: - wnoszę o uniewinnienie.

8. "Zaistnieć” i “zapodać”
Pierwsze - zamiast pięknych 

polskich ‘ powstać”, “zrodzić sie” 
drugie-zamiast dodać, zeznać, po­
wie d z iec, przyznać. Znowu 
obskurny i niepotrzebny germa- 
nizm, majacy zewnętrzne cechy 
polskości (niemieckie “ge” doda­
wane dla oznaczenia trybu doko­
nanego). Niepotrzebny dlatego 
ze zubaza jeżyk nasz, usuwając z 
użycia inne odpowiedniki, majace 
odwieczny rodowod. Bezmyślne 
używanie tego “za” doprowadziło 
do tego, ze w poznańskim słyszeliś­
my juz: - czy mam to panu 
zapoliczyc do rachunku ?.

9. “Przy wojsku”
Zamiast zrozumiałego dla nas 

“w wojsku”. Dosłowny przekład 
z niemieckiego “bei Militaer.” 
Mówiąc tak po polsku, wskazujemy, 
ze ktoś nie jest w szeregach wojska 
a w jakichś organizacjach 
pomocniczych.

10. “P. T. (pleno titulo)
Dwie magiczne literki przed 

adresem, lub nazwiskiem adresata, 
majace oznaczać, ze piszacy Jest 
człowiekiem uprzejmym i-zna 
łacinę. Pisarek kancelaryjny w 
okresie zaborow lubił, jak wiadomo 
szaremu człowiekowi zaimponować. 
Literki te zrodziła wiec kancelarja 
austriacka, oraz korespondencja 
handlowa tez czasów porozbioro- 
wych. Dawny jeżyk urzędowy 
polski, anijezyk literacki wogole 
nie zna tego zwrotu. Jest on nie­
potrzebny. Okólnik czy odezwa, 
czy wreszcie list prywatny adresuje 
sie do panów czy pan takich a ta­
kich, do takiego to ciała zbiorowe­
go. * “ P. T. ” może sobie wrocic 
skąd przyszło, do austriackiej 
kancelarii.

Wskazaliśmy tu najczęściej 
używane i najbardziej razace biedy 
językowe. Nie zamykamy na tern 
zakresu naszej pogawędki i 
będziemy radzi do tego tematu 
jeszcze powrocie.

A może by tak w szkołach na­
szych na uchodźstwie uczniowie 
zechcieli zalozyc “Kolka milosniko^ 
jeżyka ojczystego”, aby popierać 
prawidłowość mowy naszej ? 
Służymy im w tym celu wszelkimi 
radami.
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. Tydzień ubiegły minai pod zna­
kiem wydarzeń, którym trudno 
przypinać pokojowe tendencje. Na 
pierwszy plan i tak juz napiętych 
stosunków międzynarodowych 
wysunęła sie sprawa konfliktu 
persko - aserbidzanskiego, z udzia­
łem Rosji Sowieckiej w roli obro­
ńcy “uciśnionych mniejszości 
demokratycznych”.

Jtu od dłuższego czasu do 
wybuchu bomby persko-aserbidza- 
nskiej trwały dyskretnie czynione 
przygotowania. A wiec, kola poli­
tyczne i prase Zachodu dobiegały 
pogłoski o rzekomej koncentracji 
wojsk sowieckich na pograniczu 
Turcji, następnie Persji, o buntach 
plemion kurdyjskich i innych wojo­
wniczych szczepów. Pogłoski te 
były skrzętnie dementowane przez 
oficjalne czynniki, az nagle świat 
dowiedział sie o zamieszkach w 
północnej Persji i niespodziewanej 
interwencji stacjonowanych tam 
czasowo oddziałów Czerwonej 
Armii.

Z oficjalnych zrodel podano 
do wiadomości publiczne/, ze 
jeszęze w lipcu b. r. w prowincji 
aserbidzanskiej - na pograniczu 
Persji i Związku Sowieckiego, 
powstał “Komitet Wyzwolenia 
Narodowego", który głosząc pię­
kne hasła wolności i braterstwa 
ludów, domagał sie przyłączenia 
tej prowincji do Sowieckiej 
Socjalistycznej Republiki Aser- 
bidzanu. Do chwili wybuchu 
konfliktu o którym mowa, nie 
wiele osob pamiętało o istnie­
niu tej prowincji, a tym bard­
ziej o tak pro-sowiecko nastro­
jonym “komitecie wyzwolenia*. 
Dopoki na terytorium Iranu 
znajdowały sie wojska alianckie 
o komitecie tym było głucho i 
zapewne ogranicza! sie on do 
akcji przygotowawczej. Gdy na 
skutek układu z r. 1942 r. odd­
ziały brytyjskie i amerykańskie 
opuściły Persji, a pozostała tam 
obsada Armii Czerwonej, “ko­
mitet” rozpoczął swa dzialanosc. 
Nie trudno było ustalić iz za­
mieszki w prowincji aserbidzan­
skiej były inspirowane i reżyse­
rowane przez Mokswe, ze “po­
wstańcy" otrzymali pomoc w 

postaci uzbrojenia od Armii 
Czerwonej. Gdy dla uśmierzenia 
zamieszek władze perskie ' wy- 
sl dy na polnoe dwie dywizje, 
na widowni znaleźli sie “obro­
ńcy". Oddziały Czerwonej Armii 
zagrodziwszy drogę wojskom 
perskim, pie dopuściły ich do 
północnych prowincyj.

Sytuacja stała sie poważna. 
Stany Zjednoczone i Wielka Bry­
tania bedac gwarantami suwere­
nności i integralności Persji, beda 
zmuszone. interweniować na 
drodze dyplomatycznej. Rząd 
perski, za pośrednictwem swych 
ambasadorów zwrócił sie do obu 
mocarstw, oskarzajac wyraźnie 
Rosje o niepożądana interwencje 
w sprawy wewnętrzne kraju.

Miejmy nadzieje, ze wobec inter­
wencji Zachodu konflikt persko- 
aserbidzanski ograniczy sie - do 
sporu lokalnego. Nie mnie/ jednak, 
może on przeistoczyć sie w wojnę 
domowa, przypominająca krwawa 
rewolte w Hiszpanii.

Przebieg wypadków w Iranie 
wywołał zrozumiale zaniepokojenie 
w Turcji, gdzie opinia publiczna 
obawia sie, ze pseudo ‘“Komitet 
Wyzwolenia*, w północnych pro­
wincjach Persji, jest jedynie 
wykonawca daleko idących pla­
nów, w dwóch kierunkach : w 
stronę Indii i Stambułu. Turcja 
słusznie obawia sie, ze uu wypadku 
powstania rządów komunistycz­
nych, narzuconych przez Moskwę 
w Iranie, otaczający ja pierścień 
wpływów wschodnich zacisnąłby 
sie jeszcze bardziej.

Drugim obok Persji łatwo zapa­
lnym ogniskiem na Bliskim 
Wschodzie, jest Palestyna.

Oswadczenie ministra Bevina, ze 
problem Palestyny zostanie zała­
twiony przez specjalna komisje 
amerykansko-brytyjska, wywołała 
żywa reakcje ze strony Zydow 
którzy domagaja sie dotrzymania 
Deklaracji Balfoura, craz energi­
czny protest ze strony Arabow, 
którzy pragna niepodległości Pales­
tyny Arabskiej. Niewątpliwie stano­
wisko Arabow uzyska pełne popar­
cie ze strony Związku Sowieckiego, 
wielkiego “protektora" świata 
muzułmańskiego, gdyż inaczej nie 

można rozumieć celu wizyty w 
Moskwie przewodniczącego Ligi 
Arabskiej

Burzliwa sytuacą/a na Bliskim 
Wschodzie jest idylla z porówna­
niem z sytuacja w Chinach, na 
Jawie, czy tez Indochinach 
Francuskich.

O sytuacji w Chinach komuni­
katy mowia niewiele. Powiado­
miono tylko świat ze toczą sie 
romowy pomiędzy przedstawi­
cielami rządu centralnego a 
Moskwa. Prawdopodobnie ze cene 
pokoju, Rosja bedzie sie domagać 
od generalissimusa Chang Kai 
Thek’a pewnych daleko idących 
ustępstw w Mandżurii. Nie na­
leży jednak zapominać, ze po­
zycja rządu centralnego jest 
dose silna. W Chinach w da­
lszym ciągu przebywają wojska 
amerykańskie, które pomagaja w 
ewakuacji oddziałów /aponskich. 
Sugestie, ze to Japonczcy spo­
wodowali wojnę domowa w 
Chinach, upadaja wobec wyja­
śnień, ze sprawcami .zamieszek na 
Jawie i innych częściach Azji nie 
sa Japończycy a nie trudno 
domyśleć sie kto. Ö ile chodzi 
o Europe, ubiegły tydzień rów­
nież obfitował w sensacje po­
lityczne.

W Wielkie/ Brytanii rząd 
przystąpił do szybkiego realizo­
wania zapowiedzianego programu 
nacjonalizacji - czyli upaństwo­
wienia zakładów użyteczności 
publicznej, koleji, kanałów. Rzecz 
jasna, ze właściciele upaństwo­
wionych przedsiębiorstw, czy tez 
instytucji, otrzymują' całkowite 
odszkodowanie.

Premier Attlee po powrocie 
z Waszyngtonu zlozy wyczerpu­
jące sprawozdanie ze swej 
wizyty w Stanach, gdzie oprocz 
kontroli nad produkcja energii 
atomowej poruszane były i inne 
zagadnienia. Narazie jednak o 
nowym spotkaniu “Wielkiej Tro­
jki” głośno sie nie mówi.

We Francji, po blisko dzie­
sięciodniowych rozmowach, gene­
rał de Gaulle utworzył rząd, 
w skład ktorego weszli przedsta­
wiciele trzech wielkich stonnictw 

(r.tf. na str. 8-ej)
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PRZEGLĄD PRASY
Korespondent berliński tygod­

nika Reynolds News” pisze, ze 
zwiedził niedawno pracownie 
rzeźbiarska, w której kończy sie 
obecnie pamiątkowy pomnik 
majacy uwiecznić wejście czerwo­
nej armii do stolicy Rzeszy. 
Pomnik zrobiony jest z grani­
tu i marmuru. Ustawiony bedzie 
niedaleko Brandenburg Tor—bra­
my brandenburskiej. Wysokosc 
pomnika wynosi 98 stop (około 
33 m.) Na kolumnie granitowej 
umieszczono postać żołnierza so­
wieckiego majaca 7 metrów 
wysokości. Ten sam korespon­
dent cytuje artykuł dziennikarza 
sowieckiego Zaslawskiego który 
w czasopiśmie “Czerwona Zwi- 
azda” oburza sie na prase brytyjsya 
i na BBC, które ostatnio 
wzorując sie na korespondencjach 
dziennikarzy amerykańskich z 
Europy, rozpoczęły ostra kamp­
anie anty—sowiecka.

Pan Zaslawski pisze, “prasa 
brytyjska twierdzi ze sowieccy 
Żołnierze sa stale pijani, ze napadaia 
na Niemców w strefie brytyjskiej, 
ze gwalca kobiety, grabia i rabuja, 
porywaj a specjalistów niemieckich 
i t,d. Wszystkie te wiadomości, 
t w ie r d z i p. Zaslawski, 
sa inspirowane przez rożnych 
osobnikow pozostających na 
usługach elementów hitlero­
wskich, które nie traça nadziei 
iz mimo wszystko dojdzie do 
konfliktu pomiędzy Zachodem 
a Rosja Sowiecka. Pan Zasla­
wski z ubolewianiem Wspomina 
te piekne minione czasy kiedy 
prasa zagraniczna z / takim 
entuzjazmem pisała o wyczynach 
bohaterskiej Czerwonej Armii. 
Było to jednak jeszcze o okresie 
wojny. Teraz pisma brytyjskie 
tak graja jak im nakazuje 
pałeczka dyrygencka byłych 
mistrzów propagandy anty 
sowieckiej”, kończy swe wywody 
p. Zaslawski Tak-tempora 
mutantur.

Dziennik francuski “L’ Auro­
re’’ zamieścił korespondencje z 
Madrytu, w której m. in. czy­
tamy:

W dniu 5 listopada minęło 35 
lat od chwili gdy gen. Franco 
otrzymał nominacje na oficera. 
W dniu tym Franco wygłosił 
przemówienie w Toledo stwier­
dzając, ze w roku 1942 na 
ziezdzie Falangi w Sewilli 
zapowiedział, ze o ile bolszewicy 
zbliza sie do granic Niemiec, 
to Hiszpania natychmiast pospie­
szy z pomocą zbrojna. 
“Byłbym dotrzymał mego przy­
rzeczenia gdyby wszystkie 
mocarstwa Zachodnie zachowały 
swa narodowa godność”.

Korespondent “L’ Aurrore” 
kończy, ze z niewiadomych po­
wodom, nie zezwolono 
czasopismom hiszpańskim na 
zamieszenie mowy Franco.

W tygodniku londyńskim “Su­
nday Times” ukazała sie 
korespondencja znanego
dziennikarza p. Edwarda Ho we 
który omawia sytuacje polity­
czna jaka sie ostatnio 
wytworzyła w Niemczech. Oto 
co pisze pan Howe: “Od pew­
nego czasu komuniści nie 
szczędzą trudu celem osiągnięcia 
porozumienia z niemieckimi 
socjalistami. Jakże inaczej 
przedstawia sie obecnie sytu­
acja polityczna w porównaniu 
do tej, jaka powstała w chwili 
powołania do życia przez 
marszałka Żukowa w sowieckiej 
strefie okupacyjnej anty-hitlero­
wskich stronnictw politycznych. 
Wówczas, przewodca niemieckich 
socjal-demokratow Gustaw 
Darhendorf, który niewątpliwie 
odegra poważna role w życiu 
nowych Niemiec, wystąpił z 
propozycjami współpracy z 
komunistami. Jednakże przewodca 
komunistów Walter Ulbricht 
stwierdził, ze nie uważa jakiej­
kolwiek współpracy za wskazana.

W ubiegłym tygodniu w 

strefie sowieckiej w Berlinie’ 
zebrało sie pięciu przedstawi­
cieli obu tych stronnictw celem 
opracowania planów na przy­
szłość. Komuniści zaproponowali 
socjalistom, nie tylko scisla. 
współprace, ale nawet fuzje 
obu stronnictw.

Jednakże, socjaliści odrzucili 
oferte komunistów.

Na konferencji w Poczdamie 
Wielka Tro;ka postanowiła 
stworzyć nowe, demokratyczne 
Niemcy. Do chwili obecnej nie 
udało sie niemieckim partiom 
politycznym i mocarstwom oku- 
pujacym Rzesze uzgodnić uzna- 
czenie slow “demokracja.”

Komuniści twierdza, ze 
słowo demokracja oznacza, 
dyktaturę klasy pracującej, 
socjaliści niemieccy na ta 
interpretacje sie nie zgadzaja.

Twierdza oni, ze tak samo 
sa przeciwni dyktatorskim 
metodom Moskwy, jak byli 
przeciwni metodom hitlerowskim.

Zarowno w Niemczech, jak i w 
innych krajach Europy stało sie 
obecnie rzeczywistym, ze Rosjanie 
przeceniali entuzjazm i “wdzię­
czność” tłumów za narzucone im 
systemy rządów.

Obecne rozgrywki polityczne w 
Berlinie maja duży wpływ na 
całokształt życia politycznego w 
Niemczech. Zmiana nastrojów w 
strefach okupacyjnych, jest 
wprost zadziwiająca. Rosjanie
mieli nadzieje, iz ustalone
przez nich rządy uzyskają
poparcie ludności i z chwila ut­
worzenia centralnej administra­
cji, beda mogli zaproponować 
swój system jako najlepszy i 
najbardziej skuteczny.

Poza niezdyscyplinowanymi wy­
stąpieniami Armii Crzewonej, 
niewątpliwy wpływ na zmianę 
nastrojów wywarła rabunkowa 
gospodarka Rosjan, którzy wywożą 
ze swej strefy od urządzeń fabry­
cznych, do wagonow kolejowych 
wszystko bez wyjątku.

Najlepszym miernikem zmiany 
nastrojów wsrod robotników nie­
mieckich były' przeprowadzone 
ostatnio wybory do Związku 
Zawodowego Robotników Fabry­
cznych w Berlinie. Na 10 wybran­
ych delegatów, 9 jest 
socjalistów i zaledwie jeden 
komunista.
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WIEŚCI

W Puszczy Białowieskiej reze­
rwat istnieje mimo licznych szkód 
jakich doznał w czasie okupacji 
1 na skutek działań wojennych. 
Wycięto czesc drzew, zniszczono 
5 stacyj meteorologicznych i 
osadę leśniczego, urządzenia oraz 
budynki przeznaczone do hodowli 
niedźwiedzi, wiekszosc ogrodzeń. 
W rezerwacie żubrów władze 
sowieckie zwróciły 23 sztuki, w 
tym 8 byków, 9 krów, 3 byczki 
1 3 jałówki. Tarpanów posiada 
15 - w czym 11 ogierow, 2 
klacze i 2 źrebiąt - samic. W obu 
rezerwatach wyremontowano 
ogrodzenia, oraz urządzenia hodo­
wlane, uporządkowano rodowody 
1 zabezpieczono pasze. Piękny 
Pałac Prezydenta Rzeczypospolitej 
spłonął. W ocalałych budynkach, 
Juz odnowionych, posiadających 
elektryczność i wodę mieszczą 
sie muzea, biblioteka i laboratoria. 
Podczas wojny czesc eksponatów 
oraz urządzeń technicznych zosta­
ła zniszczona,

Ustępujący Niemcy wywieźli 
1 ^niszczyli czesc taboru kolejek 
Puszczańskich oraz warsztaty. W 
tej chwili odbudowuje , sie 
^olejki, których dlugosc w 
Puszczy wynosi obecnie 160 km. 
Kolejka zatrudnia 275 pracowni­
ków.

. W związku z nadchodząca 
Z1ma do wszystkich istniejących

Z KRAJU
w Polsce zagadnień doszło jeszcze 
jedno - szyby. Oto co pisze na 
ten temat pismo: “Zycie War­
szawy." Przydziały na szkło sa 
tylko na papierze, gdyż nikt szklą 
w praktyce nie dostał Na 
wolnym rynku szyba koszuje 
około 300 zl. Jak może pracow- 
miki otrzymujący 1000 zl. pensji 
wstawić 3 szyby w okno za 900 
zl? A beda to tylko szyby poje­
dyncze, trudno bowiem nawet 
marzyc o podwójnych.

W tym samym piśmie z dnia 
30 września czytamy, ze na plena­
rnym posiedzeniu Rady Miejskiej 
w Warszawie stwierdzono wielkie 
trudności przy realizowaniu planu 
odbudowy stolicy. Szczupłość 
srodkow finansowych zmusiła do 
orgraniczenia zakresu planowych 
prac. Palace dla Warszawy 
zagadnienie mieszkaniowe nie 
zostało dotychczas należycie 
rozwiązane'

Zarzad miejski nie może opano­
wać “partyzanckiej" gospodarki 
lokalowej wszelkich urzędów 
państwowych, instytucij i wojska. 
Równie bezsilne sa władze miejs­
kie wobec masowego napływu 
ludności do stolicy.

Szwankuje również autorytet 
władz miejskich. Milicja 
naprzyklad nie posiada srodkow 
wykonawczych w stosunku do 
wojska i pracowników bezpiecze­
ństwa.

Jak wynika z podanych przez 
radio warszawskie wiadomości
sprawa świadczeń rzeczowych
wsi w Polsce, przypomina
dzieje sowieckiego “prodnalogu”

- podatku w naturze z wczesnego 
okresu po-rewolucyjnego. Cyfry, 

&ktore przenikają do prasy i radia 
kaza przypuszczać, ze mamy do 
czynienia ze spontanicznym straj­
kiem wsi. Na przykład w 
sierpniu województwo łódzkie 
zupełnie niezniszczone, dostawiło 
zaledwie 3 % ogolnego wymiaru 
świadczeń. Ponieważ obowiązek 

świadczeń wynosi 18% produkcji 
rolnika, łatwo obliczyć, ze rolnik 
łódzki oddal ułamek wyznaczonego 
procentu. Jak wynika z ostatnich 
komunikatów radia warszawskiego 
najmniej kontyngentów, oprocz 
województwa łódzkiego, zlozyli 
chłopi w okręgach Przemyśl, 
Mielec, Gorlice, Krosno i Dębica.

W korespondencji z Warszawy- 
agencja “United Press" donosi, ze 
sprawa Cieszyna stała sie pono­
wnie przedmiotem poważnych 
nieporozumień miedzy Polakami 
i Czechami. Doszło do nowych 
stare granicznych miedzy obu 
stonami.

Polska delegacja ma wkrótce 
wyjechać do Pragi, w celu 
omówienia s orawy Cieszyna, 
jednak —jak twierdzi korespondent 
“United Press", z innych zrodel 
wiadomo, ze władne czeskie nie 
chca teraz prowadzić rokowań w 
tej sprawie.

Radio warszawskie podało, ze 
na podstawie urzędowych danych 
w ciągu miesiąca września 79 059 
repatriantów skierowano na 
zachód ze wschodu, 182.153 
osoby wysiano z zachodu na 
wschód, a 79,337 osob zmieniło 
miejsce zamieszkania wewnątrz 
Polski.

©
Jak wynika z imformacyj udzie­

lonych przedstawicielom prasy 
przez przebywającego obecnie w 
Londynie ministra oświaty Cze­
sława Wycecha, w całym kraju 
uczęszcza obecnie do szkol 3 
miliony dzieci. W Warszawie 
uczęszcza do szkol 50 tysięcy 
dzieci nauczanych przez 2000 
nauczycieli. Na przyłączonych do 
Polski terenach otwarto 600 szkol 
polskich, Na uniwersytety zapisało 
sie 47,000 osob. Uniwersytet 
Wilenski przeniesiono do Toru­
nia, a Lwowski do Wrocławia. 
Lodz otrzyma uniwersytet, poli­
technikę, oraz Wyzsza Szkole 
Rolnicza. Rząd warszawski ma 
przygotowany 10-cio letni, plan 
polityki oświatowej. P. Wycech 
twierdzi, ze w ciągu na/blizszych 

, lat Polska bedzie potrzebowała 
30.000 inżynierów i 70,000 
majstrom, oraz około poi miliona 
wykwalifikowanych robotników. 
W tym celu przygotowuje sie 
plan rozbudowy sieci szkol 
technicznych.
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społeczeństwa brytyjskiego dla 
ludności Polski.

Ogłoszono wyrok w procesie 
obsady obozu śmierci w 
Belsen.

Komendant Jozef Kramer, 
naczelny lekarz obozu Dr. Fritz 
Klein, Peter Weingartner, 
Irma Grese, Franz Hoeschler, 
Elizabeth Volkenrath, Juana 
Bormann i Franth Starli, skazani 
zostali na karę śmierci przez powie­
szenie. Na karę śmierci przez 
rozstrzelanie skazano Wilhelma 
Dora, Ansgara Pichena i Francisz­
ka Bracdenburga.

Na dożywotne wiezienie skazano 
Ericka Zoddela.

Otto Kules, Henryk Szreire, 
Wladyslaw Ostrowski, Helena 
Köpper i Herta Ehlert skazani na 
15 lat wiezienia; 8 osob skazano 
na 10 lat wiezienia, 3 na piec lat 
wiezienia, dwunastu oskarżonych 
uniewiniono.

Na 'polecenie rządu, policja ru­
muńska aresztowała szereg, wybit­
nych osobistości, należących do 
opozycyjnych partyj: liberalne/ i 
agrarnej. Kraza pogłoski, ze 
miedzy innymi aresztowany został 
general Bratiano.

W Frankfurcie nad Menem 
toczy sie proces obsady obozu 
śmierci w Dachau. Jak wynika z 
zeznan jednego ze światków, Ks. 
Fryderyka Hoffmana, w okresie 
pomiędzy styczniem 1942 r. a 
kwietnia r. b. Niemcy uśmiercili w 
Dachau 450 księży katolickich, a 
324 wysiali do innych obozow 
śmierci, skąd żaden nie powrócił.

Wybory w Portugalii przyniosły 
zwycięstwo jedynej partii pro-rza- 
dowej prezydenta Salazar’a.

Wielka sensacje wywołała wia­
domość o tajemniczym porwaniu 
najszybszego samolotu świata, 
“Gloster Meteor’’. Samolot został 
uprowadzony przez jakiegoś taje­
mniczego osobnika, rzekomo nie­
mieckiego jeńca wojennego,z 
lotniska pod Londynem, jest to 
pierwszy w historii wypadek por­
wania samolotu. Złośliwi twier­
dza, ze samolot "odleciał” w kie­
runku - wschodnim.

W ubiegłym tygodniu ostatnie 

oddziały wojsk amerykańskich 
opuściły Czechosłowacje.

Ambasada brytyjska w War­
szawie zawiadomiła rząd war­
szawski, ze w najbliższym czasie 
do Polski nadejdzie 15 ton ekst­
raktu mięsnego, oraz 5 komple­
tów urządzeń szpitalnych - dar

General Eisenhower mianowany 
został Szefem Sztabu Armii 
Amerykańskiej, na miejsce ge­
nerała Marschalla.

Zastępca generała Eisenhowera 
w Niemczech, mianowany zosta­
nie szef sztabu oddziałów ame­
rykańskich w Europie.

11 - ego Listopada w Nairobi
Dzień “Święta Niepodległo­

ści” obchodzony przez Polonie 
w Nairobi, należy zaliczyć do 
najbardziej udalych imprez o 
charakterze oficjalnym.

Dzień ten, będący manifes­
tacja naszych uczuc patriotycz­
nych stal sie również spraw­
dzianem naszej polsko—brytyj­
skiej przyjaźni. Społeczeństwo 
angielskie zaszczycając polska Aka­

demie tak licznym udziałem, dało 
wymowny dowod swej sympatii 
i współczucia dla naszej Ojczyzny.

Obchód dnia “Święta 
Niepodległości” został przez 
Polski Komitet Organizacyjny 
przeniesiony z 11—go na 
niedziele 18—go listopada, a to 
z uwagi, iz zbiegał sie z oficja­
lnymi brytyjskimi uroczystościami 
i obchodami, (c.d. na str. 10 - ej.) 

KRONIKA TYGODNIOWA
(Dokończenie Ze str. 5 - ej.)

politycznych, oraz kilku przedsta­
wicieli prawicy. Program nowego 
rządu nie został dotychczas 
ogłoszony. Przed rządem generała 
de Gaulle stoją przede wszystkim- 
zadania odbudowy życia gos­
podarczego kraju. Nastapi to 
niewątpliwie dose szybko» 
dzięki pożyczkom zagranicznym. 
Grecja, jedyny kraj bałkański nie- 
rzadzony przez Moskwę, na 
wniosek Wielkiej Brytanii 
zmieniła rząd z prawicowego na 
bardziej lewico * y, pod przewodni­
ctwem liberała Sopulisa. Wywo­
łało to wielkie niezadowolenie 
króla Jerzego Greckiego, który 
oświadczył, ze w nowym rządzie 
nie ma ani Jednego monarchisty.

Na skutek . wystąpienia króla, 
Regent Arcybiskup Damaschinos 
podał sie do dymisji. Jednakże

mimo ciągłych kryzysów gabine­
towych i tarć wewnętrznych, 
Zycie gospodarcze Grecji odradza 
sie szybciej aniżeli w Jugosławii, 
gdzie panuje “zgodność i jedno­
myślność.”

W sobotę, rozpoczęła prace 
Komisja Przygotowawcza Organi­
zacji Narodow Zjednoczonych.

Do ostatniej chwil; 
udział Rosji, Polski i 
Ukrainy nie był jeszcze wiadomy. 
Przed Komis/a Przygotowawcza 
leży zadanie opracowania proje­
ktu i programu prac przyszłej 
Organizacji Bezpieczeństwa, do 
której zaleza losy pokoju. Istnieje 
projekt utworzenia przy Organi­
zacji Bezpieczeństwa Specjalnej 
Komisji Badan nad Energia Ato­
mowa, i zastosowania jej nie jako 
broni niszczycielskiej; lecz dla 
dobra ludzkości, (ski.) 
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sie juz do użytku, i t. p. po 
cenach nie dumpingowych.

Jest bardzo wątpliwym, aby 
Polska mogła w chwili obecnej 
uzyskać kredyty w Anglii i we 
Francji. Kraje te domagaja sie 
uregulowania przede wszystkim 
"obowzazan przedwojennych, w 
tern sprawy własności angielskiej 
i francuskiej w Polsce. Sprawa 
ta komplikuje sie na skutek kilka­
krotnych oświadczeń przedstawicie­
li rządu warszawskiego, ze ciężki 
przemysł w Polsce ma byc upań­
stwowiony bez odszkodowania. 
Niewiadomo kiedy i czy rząd war­
szawski zmieni zdanie w tej spra­
wie, dopoki to jednak nie nastapi, 
musi uplynac dluzszy okres czasu 
nim kraje wierzycielskie z ta 
sytuacja sie pogodzą.

. Utrzymywanie placówek dyplo- 

Sytnacia walutowa w Polsce 
(Dokończenie Ze str. 2 - ej.) 

matycznych, a szczególnie liczne 
podrożę rożnych dygnitarzy rządu 
warszawskiego zagranice, musza 
byc przy obecnej sytuacji waluto­
wej kraju bardzo uciążliwe. Nasu­
wa sie pytanie skąd te waluty rząd 
warszawski bierze ? Narazie 
korzysta z 7^alut jakimi dysponowały 
przedsiębiorstwa państwowe, które 
sie znalazły poza granicami kraju, 
sa przejete juz obecnie przez rZad 
warszawski, jak n. p. żegluga pan- 
twowa. Ponadto, na skutek sta­
łych wedrowek ludności w Polsce 
krazy dosyć dużo obcych walut, 
których czesc trafia napewno do 
kas rządu przy pomocy agentów 
rządowych, operujących na wolnym 
rynku walutowym.

Aby zachęcie przesyłanie pie­
niędzy do kraju przez Polonie za­
graniczna, projektowane jest wpro­

wadzenie specjalnego kursu dla 
walut zagranicznych przekazywa­
nych przez polska emigracje. Kurs 
ten wynosi 100 zl. za dolara 200 
zl za £. podczas gdy kurs oficjalny 
w dalszym ciągu jest około 5 i poi 
złotego za dolar i 25 zl. za funt.
' Polska potrzebuje walut zagra­
nicznych. W tym celu rząd war­
szawski stara sie o uzyskanie po­
zy cz j w wysokości 100 milionów 
£ Otrzymane pieniądze zamierza 
zużytkować częściowo na zakup 
maszyn, urządzeń komunikacyjnych, 
brakujących surowców, czesc zas 
na zakup to warów konsumcyjnych, 
których narazie nie da sie w kraju 
wyprodukować. Zachodzi tylko 
pytanie, czy wielkie mocarstwa 
zachodnie zgodzą sie na udzielenie 
takiej pożyczki?

por. mgr. Henryk Panas.
(Koresp wl. z Wioch)

Cały kurs podzielony został 
na trzy okresy: wstępny i dwa 
odpowiadające normalnym pół­
roczom, łącznie 6 miesięcy. Dwa 
pierwsze juz minęły i około 30% 
kandydatów, którzy nie mogli 
sprostać wymaganiom opuściło 
Pospolita Studencka. Tu trzeba, 
raz jeszcze podkreślić, ze utrzy­
manie sie na kursie nie nale­
żało do rzeczy łatwych, a wy­
magało ogromne/ wytrwałości i 
samozaparcia aby po swobodzie 
życia frontowego zapomnieć o 
wszelkich rozrywkach, tak bardzo 
pociągających, gdy sie ma dwa­
dzieścia lat.

Jak wspomniałem, Pospolita 
Studencka jest samodzielnym pań­
stwem, zyje własnym życiem. 
Posiada własne instytucje użyte­
czności publiczne1" jak kuchnie, 
jadalnie, łaźnie, izbę chorych i 
sklepik, nadto szereg instytucyj o 
charakterze kulturalnym o których 
Po kolei • wspomnieć wypadnie. 
Wiec. pieknie urządzoną w sali

Bakcyl wiedzy
(Dokończenie)

rekreacyjnej miejscowego klasz­
toru świetlice zaopatrzono we 
wszystko do bufetu włącznie, 
dalej kawiarnia YMCA z czytel­
nia i izba harcerska, nadto sala 
teatralna, w której co tygodnia 
odbywają sie poranki rewiowe i 
odczyty. Pospolita Studencka ma 
również swój własny organ pra­
sowy, tygodnik literacki pt. 
“Prosto z Lawy” odbijany na 
cyklostylu, a wydawany przez 
komitet redakcyjny, ma również 
chor uświetniający wszelkie uro­
czystości, których nigdy nie brak, 
oraz orkiestrę niewielka coprawda 
ale dobrze zgrana i zawsze skło­
nna do występów. Posiada ró­
wnież Pospolita Studencka klub 
fotbalowy, koszykowy, siatkowy, 
słowem wszelkie sporty, a 
matche reprezentacyjne Polska 
Wiochy toczą sie co niedzieli 
po wszyskich okolicznych mia­
steczkach.

Nie można wiec powiedzieć, 
zęby żywot studenta pozbawiony 

byl tych wszystkich atrakcj 
które konieczne sa do utrzyma­
nia równowagi psychicznej za­
chwianej nieco przez bakcylusa 
wiedzy, a byłoby juz niedyskrecja 
wspominać, ze jasnowłose dry­
blasy nie maja spokoju ze stro­
ny smagłych, a nudzących sie 
signorin, to bowiem do sprawoz­
dawcy nie należy.

Kursy Maturalne nr. 1 po za 
swoim określony celem, sa z 
punktu widzenia pedagogiki cie­
kawym eksperymentem, labora­
torium w którym wykluwa sie 
typ powojennej szkoły średniej 
dla dorosłych, eksperymentem 
prawdopodobnie udalym lecz ażeby 
to stwierdzić, trzeba zaczekać az 
pierwsi absolwenci wroca do 
swych oddziałów. Można jednak 
mieć obawę, a właściwie lepiej 
powiedziawszy nadzieje, ze ow 
bakcyl wiedzy wywoła prawdziwa 
epidemie tak bardzo potrzebna 
dla odbudowy życia duchowego 
“narodu na emigracji ’. Na taka 
chorobę nie tylko możemy, ale 
musimy sobie pozwolić.
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Z OSIEDLI
TENGERU

Dzień “Święta Niepodległości” 
stal sie manifestacja -uczuc 
patriotycznych mieszkańców osie­
dla Tengeru.

Uroczystości 11 Listopada roz­
poczęły sie nabożeństwem odpra­
wionym przez Ks. Rogińskiego. 
W miejscowej bożnicy, mieszkań­
cy osiedla wyznania mojzeszowego 
odprawili modły na intencje i 
pomyślność Rzeczypospolitej. 
Nastepn e odbyły sie we wszyst­
kich szkołach uroczyste 
akademie.

O godz. 11-stej na placu im. 
Gen. W. Sikorskiego do zebra­
nych mieszkańców Osiedla 
wyglcsil okolicznościowe przemó­
wienie Kierownik p.M. Korze­
niowski.

O godz 4-tej popołudniu w 
pieknie udekorowanej sali Pols­
kiej YMCA, kierowniczka, p. 
Suffczynska podejmowała herbata 
starccw Osiedla. W godz. wie­
czornych, staraniem R. K. O. w 
teatrze odbyła sie Akademia. Po 
przemówieniu prof Komarnickiego 
orkiestra szkolna pod batuta prof. 
Beynara odegrała szereg utwo­
rów muzycznych. Szereg pieśni 
odśpiewał chor doskonale 
prowadzony przez p. Jadwigę 
Marko. Uzupełnieniem programu 
były deklamacje uczennicy Wier­
cińskiej w jeżyku angielskim, 
oraz melodeklamacie p. Tomasze­
wskiej przy akomp. prof. 
Beynara. Uroczystość zakończono 
odśpiewaniem Hymnów brytyjs­
kiego i polskiego.

Ogólna uwagę zwróciły piekne 
i pomslowe dekoracje sali 
wykonane przez por. Wróblews­
kiego.

W dniu 11 listopada bryt. dn. 
“Remembrence Day” w całym 
osiedlu odbyła sie sprzedaż 
tradycyjnych “Czerwonych 
Maków”.
TANGANYIKA
ARUSHA.

W dniach 27 i 28 października w 
Arushy odbyła sie wystawa mie­
jscowego rękodzielnictwa. Referat 
Pracy polskiego osiedla Tengeru 
na wystawę przysłał liczne ekspo­
naty, celem zapoznania publiczno­
ści brytyjskiej z polska wytwó­
rczością.

Wystawa mieściła sic w budyt.ku 
szkoły hinduskiej, gdzie zostały 
rozmieszczone liczne. wyroby 
rzemieślnicze, wsrod których ogolna 
uwagę zwracały wyroby polskich 
rzemieślników, wyróżniające sie 
pomysłowością i dobrym smakiem.

Ogromnym powodzeniem cie­
szyły sie polskie barwne k.limy, 
hafty o motywach ludowych, oraz 
wyroby lniane, tkane na ręcznych 
warsztatach. Ogólny podziw 
wzbud/.ił dział galanterii skórzanej. 
Walizy skórzane, wykonane w 
warsztatach polskiego osiedla zna­
cznie przewyższają swa jakoscia 
Vyroby miejscowego rynku. Przy 
rozdawaniu nagród sędziowie skla-

(Dok. ze
Dzień “Święta 11 Listopada,” 

dnia, który przypomina nam tak 
piekła karte naszej historii, 
rozpoczęła Msza Święta w 
Kościele Sw. Franciszka celebro­
wana przez Księdza Dziekana 
W. Slape, który następnie od 
stopni Ołtarza wygłosił podniosłe 
kazanie.

O godzinie 11-tej przed poi. 
odbyła sie Uroczysta Akademia 
w sali”Theatre RoyaV’na która 
przybyli przedstawiciele władz 
brytyjskeh. Gubernatora Kenyi 
Sir Filipa Mitchell’a, który nie 
powrocil jeszcze z Londynu’ 
reprezentował Chief Secretary 
P. Rennie; Armie Brytyjska 
Brygadier Dempsey, E. A. R.A. 
pan Pułkownik Belcher. Akademie 
zaszczycili również K°nsułowie 
Państw: Stanów Zjednoczonych 
Francji, Belgii Holandii i 
Portugalii, następnie, przedstawi­
ciele Duchowieństwa Katolicki­
ego z Ojcem Maclnnes’em na 
czele oraz Aghkanskiego, jak 
również przedstawiciele szkolni­
ctwa brytyjskiego w Nairobi.

Ogolna uwagę zwracała 
artystycznie udekorowana sala 
‘ Theatry Royal.” Po odegraniu 
hymnu brytyjskego Akademie 
zagaił przemówieniem w jeżyku 
angielskim, Delegat Polskiego 
Czerwonego Krzyza Ks. 
Eustachy Sapieha.
Następnie okolicznościowe prze­
mówienie wygłosił Główny 
Polski Doradca p. Kazimierz 

dajacy sie z przedstawicieli świata 
kupieckiego i rzemieślniczego : 
Anglicy, Polacy i Hindusi, przy­
znali piec pierwszych i cztery dru­
gie nagrody osiedlu Tengeru, za 
najlepiej wykonane prace. Jedna 
pierwsza nagrodę zdobyła Polska 
Szkoła Rzemieślnicza za model 
siekierki. W sklepach Arushy, 
Moshi i Tandze na pierwszych 
miejscach figurują polskie wyroby: 
materiały wełniane i lniane, oraz 
wyroby skórzane, które cieszą sie 
ogromnym popytem. Wymienić 
tu należy referenta pra-cy osiedla 
Tengeru, pana Fuglewicza, ktorego 
niezmordowanej pracy zawdzięcza­
my te sukcesy, majace duze zna­
czenie propagandowe dla sprawy 
polskiej.

str. 8- ej)
Chodzikiewicz. Na program A-, 
kademii zlozyly sie trzy filmy: 
kolorowy o Polsce z objaśnie­
niami p. Ewy Curie córki 
znakomitej polskiej uczonej. 
Mani Curie Skłodowskiej, pod 
tytułem: “Kraj mojej Matki”, 
filmy “Opowiadanie o Warszawie” 
i ” Walczący Pielgrzymi”, ilust­
rujące dzieje bohaterskiego po­
wstania w Warszawie, walki 
Polskiej Armii Krajowej i Wojsk 
Pol. walczących poza granicami 
Kraju.

W przerwach pomiędzy filma­
mi, polskie dziewczęta praco­
wnice R. A. F. -u odtańczyły w 
barwnych strojach ludowych dwa 
tance: śląskiego “Trojaka” i 
“Mazura” zdobywając Zasłużone 
oklaski. Zakończono Akademie 
odegraniem hymnu polskiego i 
angielskiego.

O godzinie piątej po południu 
w Świetlicy “War Relief Ser­
vices” odbyła sie herbatka dla 
miejscowej Polonii i zaproszonych 
gości brytyjskich. Uroczystości 
Polskiego Święta Narodowego 
pozostawiły silne wrażenie wsrod 
społeczeństwa angielskiego, czego 
dowodem były wzmianki w 
miejscowej prasie.

W dniu 22 listopada b. r. 
udał sie na objazd wszystkich 
osiedli w Tanganyice Dyrektor 
War Relief Services p. Jozef 
Wnukowski.

Z NAIROBI
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KRONIKA HARCERSKA
W osiedlu polskim w Koja w 

. niu 4 listopada wybuchł pożar 
Jednego z domkow mieszkalnych, 

rzebywajacy w pobliżu harcerze 
Natychmiast pospieszyli z pomocą i 
Wydatnie przyczynili sie do uga- 
s^enia ognia. Kierownictwo Osie- 

doceniając pomoc harcerzy, 
^ystosowalo do Komendy Hufca 
biarcerzy list następującej treści:

Za wydajna pomoc harcerzy 
Organizowana odruchowo i sa­
morzutnie przy gaszeniu i rato­
waniu mienia w czasie pożaru 
om^u mieszkalnego w wiosce 
~iej w dniu 4. bm. składam od­

nośnym harcerzom ta droga 
moje serdeczne i szczere podzie­
lania. Inz. Fr. Hawling, Kie­

rownik Osiedla”.

Dniach 10 i 11 sierpnia 1945 
roku odbył sie w Szkocji Zjazd 
mstruktorow, drużynowych i kie­
rowników kręgów starszoharcer- 
s^ich Chorągwi Wojskowej Har­
cerstwa Polskiego - Okręg Bry­
tyjski. \ä/ Zjezdzie wzial udział 
Jako przedstawiciel Dowodcy 
Jednostek Wojska w Wielkiej 
^rytanii gen brygady Dworak, 
tory Życzył owocnych obrad, 

Upewniając Zjazd o pełnym po­
parciu czynników wojskowych 
^a pracy harcerskiej, prowa­
dzonej w szeregach wojska. Jako 
niedawny zastępca Dowodcy 1 
Dywizji Pancernej, gen. Dworak 
Podkreśli! z gorącym uznaniem 
Prace harcerzy na terenie 1 Dy- 
W12ji Pancernej, oraz jej kon- 
struktyxvne wyniki, czemu dal 
^yraz zjazd harcerzy Dywizji 
odbyty w Bredzie, w Holandii.

Stan organizacyjny Chorągwi 
Wojskowej obejmuje 5 Hufców, 

drużyn starszo - harcerskich, 
rcgow męskich 73 i 1 krąg ze- 

2 drużyny młodzieżowe, 
starszych harcerzy

"tzeszonych w kręgach 1420, nie­
gaszonych w kręgach 688, star- 
S2ych harcerek 40. Łącznie 2148. 

oraz
.Osobowo:

W okies e sprawozdawczym od­
było sie 11 obozow harcerskich 
w Szkocji i Anglii. Wzięło w nich 
udział 236 harcerzy i harcerek. 
Niektóre z tych obozow rozbiły 
namioty w bezpośrednim zasięgu 
oddziałów wojska w Szkocji. W 
szczególności pod tym względem 
wymienić należy obozy drużyn: 
9 Pułku Ulanom Małopolskich, 
oraz Centrum Wyszkolenia 
Artylerii.

Sposrod materiałów zjazdowych 
bardzo interesujący referat wy­
głosił jeden z uczestników pows­
tania warszawskiego, absolwent 
harcerskiej Szkoły Podchorążych 
“Agrykola”, o pracy harcerskiej 
i jej osiągnięciach pod okupacja.

Wizytator Wychowania Har­
cerskiego ppor. J. Brzezinski po­
wrócił z Ugandy, gdzie wizytował 
wszystkie Drużyny Harcerskie i 
Gromady zuchowe. Praca Har­
cerska na terenie Ugandy ro­
zwija sie należycie, specjalnie 
dzięki wysiłkom tamtejszego 
instruktora wychowania harcer­
skiego ppor. I. Koziola, oraz 
innych kierowników pracy.

Odpowiedzi

P. Bachorzewski - Kondoa

Potwierdzamy odbior listu i 
Shs. 4. - na prenumerate. Wyjaś­
niamy, ze radio Luksemburg nada- 
je audycie w jeżyku polskim na 
falach średnich 232 jednak odbior 
jest b. trudny. Zadany adres p. 
Generała Andersa: “H. Q. Polish 
2nd Corps C. M. F. 58 - Polish 
Forces”.

P. Maria Huszczaniecka - Perschke, 
Kidugala

Korespondencje otrzymaliśmy i 
wykorzystamy w najbliższym 
numerze “Głosu Polskiego”. 
Dziękujemy i prosimy o dalsza 
wpolprace.

RUBRYKA WPŁAT 
na “POLSKI FUNDUSZ PRASOWY’ 

w Afryce
Wobec napływających zapytań 

pod adresem naszej Redakcji i 
Administracji wyjaśniamy, ze 
zadeklarowane kwoty należy 
wplacac jedynie na “Polski 

Fundusz Prasowy” w Kiry co (konto: 
“Polish Press Fund”, Barclays 
Bank Nairobi”) Przypominamy, 
ze w naszej “Rubryce wpłat” 
zamieszczamy nazwiska ofiaroda­
wców oraz instytucyj, których 
wpłaty zostały dokonane i po­
twierdzone przez Barclays Bank 
Nairobi “Polish Press Fund".

Por. M. Kokocinski-Eldoret
Shs. 50.- 

Dyr. J. Wnukowski
War Relief Services Shs. 500.-

Rozwiązanie zagadki
Rozwiązanie zagadki podane/ w 

Nr. 3 “Głosu Polskiego” jest : 
“aparat fotograficzny”. Z nadesła­
nych rozwiązań droga losowania, 
dwie nagrody w postaci książek 
otrzymali :

1/ p. Ewa Rettinger z Kidugali 
uczennica 5-ej kl S. P.

2/ p. Janina Ogrodnikowna z 
Tengeru, hospit. I-ej lic.

R edakcj
P. W. D. - Tengeru

Za nadesłane listy serdecznie 
dziękujemy. Wprowadzenie działu 
o którym Pani wspomina ze wzglę­
dów niezależnych od Redakcji jest 
chwilowo niemożliwe. Bliższych 
wyjaśnień udzielimy listownie. 
Prosimy o współprace.

P.T.Z. Masindi

Otrzymany list przeslemy sto­
sownie do prośby. Zdjęcia fotogra­
ficzne częściowo wykorzystamy w 
“Glosie Polskim”. Ustalić adres 
kolegi może Pan. najlepiej za po­
średnictwem Polskiego Czerwone­
go Krzyza.
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Nie majac innych zmartwień, 
antropolodzy i przyrodnicy zasta- 
nawiaja sie nad tym jak tez 
ludzie beda wyglądali n. p. za 
poi miliona lat. Miedzy innymi 
sławny badacz R. C. Andrews 
twierdzi, ze opierając sie na tym 
co było, można wnioskować z 
dużym prawdop )dobienstwem o 
tym co bedze. Z jego dowodzeń 
mczna odmalować taki mniej 
wiecej obrazek. Mówimy uprzej­
mie obrazek, lecz w naszych 
dzisiejszych oczach jest to raczej 
potworna karykatura z koszmar­
nego snu. W każdym razie, nie 
bardzo chcielibysmy takiego pana 
lub pania, mieć u siebie za gościa.

Duża, okrągłą jak balon, do 
tego łysa, jak kolana c/aszka, 
zwezajaca sie nagle w malutka 
twarzyczkę, szyja krotka walco­
wata - żadnych łabędzich szyjek - 
bo dodać na'ezy, ze obraz ten 
tyczy zarowno i pan, Stan krotki, 
również walcowaty, jednym sło­
wem jak ze znanej piosenki: 
“Jaka u dołu, taka u gory, jesz- 
czem nie widziol takiej figury - 
Jaka przed sobom, taka za sobom, 
jeszczem nie hulol z takom 
osobom’’....

Przeciętnie nieco wyższego 
wzrostu niz my. Nogi o funda­
mentalnych stopach, paluszków 
jednak tylko cztery. Chytre to 
bedzie i dużo inteligentniejsze a 
przede wszystkim zdrowsze od 
nas. Nic sie w nim nie bedzie 
“obrywać”, żadnych “robaczków 
wyrostkowych”, ruptur, opadnięć. 
Gadać to bedzie bardzo elo- 
kwentnie, ale za to bedzie bezzę­
bne, poi ślepe, poi głuche i 
wogole o zmysłach bardzo przy­
tępionych.

Uczeni twierdza, ze to nie 
żadna fantazja, lecz ściśle wnios­
kowanie na podstawie długo­
letnich badan nad ewolucyjnym 
rozwojem rasy ludzkiej, począ­
wszy od najstarszego jej zabytku 
“jawajskiego małpoluda”, który 
liczy sobie okrągło poi miliona 
wiosen, poprzez człowieka ‘Pe­
kińskiego”, “Rodezijskiego”, “Ne- 
andertal, ca” i innych wykopali­
skowych dżentelmenów.

Niema żadnej dobrej racji 
przypuszczać, zesmy stanęli u 
szczytu naszego rozwoju, prze­

My za poi miliona lat ... 
ciwnie, pewnym jest, ze ewo­
lucja ta postępować bedzie z 
Jej wszystkimi charakterystycz­
nymi fizycznymi i psychicznymi 
zmianami nadal. Możemy nawet 
uzmysłowić sobie te różnorodne 
przemiany pod warunkiem, ze 
przestaniemy szukać sprawdzia­
nów dla nich w tych mizernych 
szesciu tysiącach lat nasze/ po­
znanej cywilizacji, lecz zaczniemy 
rozpatrywać je okresami tysiac- 
wiekowymi.

Przede wszystkim niech sie 
nam nie zda;e, -ze Jestemy 
“starym rodem". Nic podobnego. 
Przed epoka lodowcowa, a 
wiec zaledwie 6-7 milionów lat 
temu, człowiek byl prawie - ze 
małpa skaczaca z drzewa na 
drzewo, tylko, ze małpa z 
“możliwościami”, małpa z “przy­
szłością ’. Jakiś wewnętrzny im­
puls kazał mu stanac na za­
dnich nogach, uwalniając tym 
samym rece do innych różno­
rodnych potrzeb, nie związanych 
z lokomocja.

Na pochwale tego prarodzica 
powiedzieć trzeba, ze postępy 
.w Jego rozwoju były zdumie­
wająco szybkie w porównaniu z 
innymi stworzeniami Bożymi. 
Tak n. p. kon, aby z niewiekszego 
od psa, cztero - palczastego Eo- 
hyppos, a, stać sie podobnym do 
dzisiejszego “follbluta” zuzyl 60 
milionów lat. Sprawdzamy i to w 
bardzo krótkich okresach czasu, 
ze człowiek ciągle jeszcze roś­
nie. Lat 50 temu, przeciętny 
wzrost ludzi byl o 3.55 centy­
metra nizszy niz dziś. Przypisać 
to może należy Hygienie, wi­
taminom i wogole wiedzy medy­
cznej Jednak nieprawdopodobnym 
jest, ze będziemy kiedyś olbrzy­
mami. Natura sama robiła juz 
w tym kierunku nieudale eks­
perymenty, właśnie z tymi “Ja- 
wajskimi” i “Pekińskimi” ludźmi, 
przyszła Jednak widocznie do 
przekonania, ze gigantyczny 
wzrost nie jest żadnym przymio­
tem dla czlow’ieka, ze nie daje 
mu żadnych korzyści i dala spo­
kój. Chwilowo człowiek nieco 
sztucznie wydłuża sie przez 
“kulturę fizyczna”, ale zdaje 
sie ze nic mu to nie przyspo­
rzy, prócz wydatku na poi 

metra materiału na ubranie.
Ze nasz hypotetyczny człowiek 

bedzie miał większy leb, to 
pewniak. Mozg nam rośnie i 
ronię i musimy mu budowa'c 
większa “chałupę’.

Największa wprawdzie dotąd 
notowana waga, była właśnie 
mózgu kretyna, lecz teza: Im 
ciezszy mozg, tym lotniejszy 
rozum’’ sprawdza sie niezbicie 
w ewolucyjnym rozwoju ras. 
UlMozg - “Jamajczyka” miał obje- 

• tosc 814 centymetrów szeście­
nnych, dzisiejszego człowieka 
1350, spodziewać sie należy, ze 
tego “chlopysia” za 192 miliona 
lat, nie bedzie mniejsza niz 
1725 cm3.

Nie tylko objętość mózgu 
rośnie w miarę rozwoju rasy 
ale i jego konsystencja, ilosc 
zwoi i gestosc jego, sieci nerwo­
wej, wszystko to niestety kosz­
tem wrażliwości wszystkich 
innych zmysłów na
korzyść zdolności mentalnych. 
Braki te wyrównywać musza 
juz dziś rożne przyrządy jak 
teleskopy, aparaty podsłuchowe, 
a przede wszystkim bezpieczne, 
wygodne warunki życia nie 
stawiaja juz wysokich wymagań 
zmysłom. Z podobnych przy­
czyn i szyja człowieka stanie sie 
krótsza, nie bedzie miał po­
trzeby wyciagac jej w wypatry­
waniu i wysłuchiwaniu ciągłych 
niebezpieczeństw.

“Jawajczyk” miał zawiesiste brwi 
i wystajaca dolna krawędź czoła. 
Dziś rzezba czoła wygładziła sie juz 
znacznie. Rysy kobiece wskazują 
raczej i przepowiadają kierunek 
ewolucji. Te “gładkość czółka” 
kobiety naszego czasu juz prawie 
ze osiągnęły, my mezczyzni mamy 
jeszcze ten próg nad nosem, ale to 
przejdzie. Pocieszmy sie, prze­
skoczyły nas kobiety w urodzie o 
kilka tysięcy lat, ale niech sie, tak 
nie pysznią, “przyjdzie i na nie 
kolej tez” jak mowil chorąży 
Orzeszko. W tym czasie, kiedy 
my będziemy mieć jeszcze wyniosłe, 
myślące czoła, kobietom zacznie 
juz czolko wdzięcznie wybrzuszać sie, 
az przybierze kształt i tępy wyraz 
noworodka.

(c. d. nast)
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